Nr. 39. 


Zakopane, dnia 26. września 1901 r. 


Rok III. 


PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kon, 
z przesyłka 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego 
numeru dołącza się dla prenumeratorów : Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


Nabożeństwa. W niedziele i świeta: a) Prymarya 
o godzinie 61, b) Wotywa o godzinie 9-tej, c) Suma o 10ip. 
w JAK powszednie od 7 do "9 rano. Później o ile są obcy 
księża 


Wychodzi 
co czwartek. 


HE Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 
na Krupówkach. 

Numerów pojedynczych po 20 gr. i dodatków nad- 
zwyczajnych po 10 gr. dostać można: w KĶlima- 
tyce, ksiegarni Zwolińskiego, Aptece, oraz skle- 
pach: Komendzińskiego i Słowika. 
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Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 

2) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, willa »Polanka» 


Wystawy. W szkole koronkarskiej wystawa wyrobów |(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 


codziennie cały dzień bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego, przy ulicy Chałubińskiego, otwarte od 
2 do 5, oprócz niedziel i świąt. Opłata za wejście od oso- 
by 20 ct. 


W TATRACH. 


Turyści, którzy, niezrażając się spóźnioną nieco 
porą, wchodzą teraz w Tatry, doznają wrażeń, ja- 
kich lato tegoroczne bardzo chyba niewiele dostar- 
czyć mogło. Dnie słoneczne ciepłe, a jednak nie za 
cieple, z powietrzem czystem, przesyconem tą zdrową 
jedrnością jesienną, sprzyjają bardzo pochodom w góry. 
Widoki ze szczytów na szczyty rzadko chyba by- 
wają takie wspaniałe jak teraz, niezmącone ani je- 
dnym mgły klębkiem, ani śladem cienia skrywają- 
cej słońce chmury. Śnieg nawet, który, zdawało się 
już na stałe owładał królestwem szarych skał, skrył 
się gdzieś w szczeliny i jaskrawą białością nie przy- 
pomina już blizkości chwili, czyniącej dumne szczyty 
niedostępnymi dla najśmielszych nawet turystów. 

Jeśli pogoda taka potrwa dłuższy czas, co bar- 
dzo być może, to uda się w zupełności wycieczka za- 
mierzona przez grupę... członków niemieckiego i au- 
stryackiego klubu alpejskiego. Naturalnie że niemiec- 
kiego. Niemcy zaczęli tegoroczny sezon turystyczny 
w Tatrach i Niemcy go zakończą. Pisząc do Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego z zawiadomieniem o tej wy- 
cieczce, projektowanej w połowie października, pro- 
szą o takie informacye jak: gdzie i na jakich wa- 
runkach mogliby otrzymać klucze od schronisk, do 


za opłatą 3 kor. miesięcznie. Cały dzień otwarta. 

3) Czytelnia ludowa im. A. Miekiewicza, Kościeliska 1, 
otwarta cały dzień, bezpłatna. 

4) Wypożyczalnia w księgarni Zwolińskiego. 


kogo mają się zwrócić o pozwolenie przejścia przez 
miejsca, na które wstęp może być wzbronionym ze 
względów polowania, gdzie zastaną otwarte jeszcze 
i zaopatrzone bufety, i wreszcie jak się mają uzbroić, 
ponieważ zetknięcie się o tej porze w Tatrach z dra- 
pieżnemi zwierzętami, wedle ich mniemania, nie jest 
wykluczonem. Przedstawiają się przytem sami za 
wytrawnych i wprawnych alpinistów, umiejących 
chodzić po rozmaitych górach i w rozmaitych porach 
roku. Chcą przejść całe Tatry ale przedewszystkiem 
chodzi im o dostęp do szerokiej Jaworzyńskiej i do 
doliny Złomisk, gdzie Zmarzły Staw pod Kończystą. 
Dolinę tę nazywają jakoś cudacznie po niemiecku. 
Ale a propos nazw niemieckich, winniśmy za- 
znaczyć, że artykuł p. Janusza Chmielowskiego « W wę- 
gierskich Tatrach» umieszczony w nrze 36 Przeglądu 
wywołał ze strony taterników naszych uwagi, które 
streszczamy poniżej. Przedewszystkiem proponowana 
przez autora nazwa «Szczyt Śpiczasty», będący tłó- 
maczeniem z niemieckiego Spitzer Thurm, jest nowo- 
ścią zbyteczną, gdyż szczyt ten nosi dawną, czysto 
polską nazwę «Ostra turnia». Następnie zacytowany 
przez autora, w odnośniku, cały szereg nazw nie- 
mieckich, nasuwa konieczność ustanowienia i ścisłego 
przestrzegania zasady, nieprzyjmowania w żadnym 
razie nazw niemieckich dla szczytów tatrzańskich, 
wszystko jedno czy leżą one po tej czy po tamtej 
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stronie Tatr. Zasada ta musi być przyjętą bezwzglę- mapy tej tylko części Tatr. Obecnie wysuwa się no- 
dnie, a jest ona słuszną tembardziej, że nazwy nie-|wy, kto wie czy nie ważniejszy jeszcze i pilniejszy 


mieckie wytworzone zostaly sztucznie i samowolnie | wzgląd, przemawiający 


albo przez niemieckich turystów, albo przez austry- 
ackich topografów, są więc naleciałością bez żadnego 
przyrodzonego gruntu, bez żadnej tradycyi. Przeciwko 
takiemu wdzieraniu się niemczyzny do Tatr bronić 
się należy koniecznie, wszelkiemi siłami, a bronić się 
można. Większość szczytów oznaczanych często już 
teraz niemiecką nazwą, bezwątpienia ma swoją albo 
polską, albo jakąś słowiańską nazwę, potrzeba tylko ją 
odszukać i ustalić. Zapewne, wygodniej jest przyjąć 
gotową narzuconą niemiecką nazwę, niż szukać wła- 
ściwej polskiej, na to jednak nie powinna pozwolić 
przedewszystkiem ambicya, abyśmy istotni gospoda- 
rze Tatr używali nazw butnie nam dyktowanych 
przez obcych, niepożądanych przybyszów. A prócz 
tego istnieje przecież także jeszcze i obowiązek wal- 
czenia z zanieczyszczaniem języka, obowiązek, z pod 
którego turyści polscy, mniej niż kto inny, wyłamy- 
wać się powinni. 

Przy tej okazyi nie zawadzi przypomnieć, że 
p. A. Groń jeszcze w nrze 15 Przeglądu z roku 1899 
wzywał Towarzystwo Tatrzańskie do podjęcia trudu 
około ustalenia nazw rozmaitych miejscowości ta- 
trzanskich, przez wydanie szkicu mapy, zawierającej 
możliwie wszystkie nazwy. Wtedy chodziło tylko 
o usunięcie bałamuctwa, wynikającego często z myl- 
nie nazywanej tej lub innej miejscowości w Tatrach 
polskich, autor więc proponował tam wydanie szkicu 


za potrzebą takiej mapy. 
Mylne polskie nazwy mogą stanowić pewną tylko niewy- 
godę, ale wciskanie się nazw niemieckich jest złem 
wielkiem, któremu energicznie przeciwdziałać po- 
trzeba, a któremu zapobiegnie najlepiej rozpowsze- 
chnienie w jakikolwiek racyonalny sposób nazw 
polskich. Praca taka szybko uskutecznić się nie da, 
gromadzenie potrzebnego materynłu zajmie może całe 
lata, tem więc prędzej zabrać się do tego należy. 
Wypracowana obecnie przez Towarzystwo szczegó- 
łowa mapa Tatr nie wyklucza, zdaniem naszem, po- 
trzeby wspomnianego szkicu, szkic ten bowiem byłby 
pożytecznem dopelnienien mapy, która bardzo wielu 
nazw przydatnych dla turystów objąć nie będzie 
mogła. 


Kominy Iylkowe. 


Wśród szczytów, leżących w pobliżu Zakopa- 
nego, Kominy Tylkowe dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści nietylko nie zdołały wyrobić sobie uznania i sławy, 
lecz co gorsze są one stale pomijane, nawet nieznane 
zarówno turystom, szukającym pięknych widoków, 
jak pragnącym zaspokoić, swą ambicyjkę zdobyciem 
jakiegokolwiek szczytu. W przewodnikach niema 
o nich nic poza tem, że stanowią część pasma, od- 


graniczającego dolinę Kościeliską od Chochołowskiej; 


„Kościelisko: 


Niedokończony poemat S. Goszczyńskiego )). 


III. 
Fragmenty pieśni zaczętych. 


Nie masz, jak są nasze Tatry, 
Niema nad naszych górali: 
Nogi polotne, jak wiatry, 
Ciała twarde, jak ze stali. 


Naszych górali omijaj z ostrożna, 

Z naszych góralek wodęby pić można, 
Piersi bielutkie, jak śniegi Krywanu, 
A kibić piękna, jak pręt kosodrzewu. 


1) «Kuryer Warszawski» r. 1900. 


Narada Dziwożon. 


Między górami noc padła głęboka 

I nasadziła strachów po parowach. 

Tam z drzew wygląda jak starzec opoka, 
Suchy świerk sterczy niby kościeliska, 
Jak co żywego skacze liść pod nogą, 
Tylko robaczek świeci nade drogą, 

Tylko gwiazdeczka między liśćmi blyska. 
Nad wsią Łopuszną, nad Łopuszną rzeką 
Garbi się góra, Małogóra zwana, 

W jej drapie jama, widać ją daleko, 

W krzaki jałowcu, w siwy krzak odziana. 
Lube i stale Dziwożon mieszkanie! 

A Dziwożony potężne są panie; 

Kraj się ich ciągnie popod cale Hale, 

W ich mocy skarby, co je ma hal łono. 
Podziemne domy w marmurach, w krysztale, 
Rozlicznych kruszców ozdobami płoną, 


w rocznikach Tow. Tatrz. znalazłem jedynie wzmiankę 
prof. Altha co do geologicznego ich charakteru, 
a w nrze 6 Kuryera Zakopiuńskiego z dnia 17 sierpnia 
1892 roku krótki opis wycieczki na Kominy, przez 
p. M. Karłowicza podany. Oto, zdaje się, wszystko, 
co o Kominach zostało opublikowane, a przecież dość 
rzucić okiem na mapę Tatr zachodnich, by dojść do 
przekonania, że Kominy jako punkt obserwacyjny 
leżą wyjątkowo szczęśliwie, wznosząc się nad kil- 
koma dolinami, pośrodku amfiteatru, utworzonego 
przez kilkanaście szczytów. To wyjątkowe położenie 
Kominów skłoniło mnie do zwiedzenia ich. Rezultat 
wypadł nadspodziewanie świetny. Widok ze szczytu 
porywa swą rozmaitością i rozległością tak, że zwie- 
dzenie Kominów z zapałem polecam każdemu miło- 
śnikowi piękna, zwłaszcza, że widok zdobywa się 
przy nieznacznym stosunkowo nakładzie pracy. P. M. 
Karłowicz z przewodnikiem Janem Stopką szedł 
przez Stoły ku przelęczy między Kominami i stam- 
tąd na szczyt. Droga to ciężka i posiada tę wadę, 
że po przejściu polanki, leżącej pod prostopadłą 
ścianą Kominów, trzeba koniecznie natrafić na krzyż, 
wymalowany na skale, oznaczający jedyne miejsce, 
skąd można przy pomocy rąk wydrapać się na prze- 
łęcz Kominów. 

Za radą przewodnika naszego Wojciecha Tylki 
obraliśmy inną drogę na szczyt, prowadzącą od 
przełęczy Iwaniackiej, a więc od południa, jak każe 
ogólna reguła wchodzenia na szczyty. Z wyboru 
tego byliśmy najzupelniej zadowoleni, gdyż droga to 


Całe tam skały, jak na wierzchu ziemi, 
Stoją ukute ze srebra i złota; 

Jak tu na ziemi stoja ich osady 

I dróg tysiące bieży między niemi, 

A od nich tysiąc drzwi na światło ziemi, 
Gdybyś ty poszedł do której pieczary 

I zapaść w głębie był dosyć szczęśliwy, 

To własnem okiem ujrzałbyś te dziwy. 
Czasem tam paproć zasłania czczość szpary, 
I szparka tobie zda się bardzo mała, 
Czasem nieznacznie leży z boku skała, 
Czasem napotkasz na kształt lisiej jamy. 
Niechby Bóg pomógł przebyć te przeszkody, 
A wszedłbyś nagle pod olbrzymie bramy, 
W nieobejrzane podziemne przechody, 
Stanąłbyś nagle w Dziwożon dziedzinie. 

Nie zawsze ciemne więżą je jaskinie, 

Na światło słońca wychodzą niekiedy 

Dla dobra ludzi, najczęściej dla biedy. 
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wygodna względnie, dostępna dla wszystkich, posia- 
dających jaką taką wprawę w chodzeniu po górach. 
Drogę tę gęsto poznaczyliśmy farbą jasno-niebieską. 

Oto w krótkości opis drogi: od krzyża Pola 
idziemy jedną drogą, prowadzącą na Ornak (a więc 
most przez potok ku hali Smytniej zostaje po lewej 
ręce) aż do jej rozdwojenia za małym strumykiem; 
tu na prawo tablica «Na Kominy» i znaki niebieskie 
przy drodze leśnej, po której idąc, wychodzimy na 
otwartą wązką dolinkę i przekroczywszy mały stru- 
myk, wznosimy się ku przełęczy Iwaniackiej, gdzie 
stajemy po trzech kwadransach drogi od krzyża 
Pola. Tu mamy rozległy widok przed siebie ku za- 
chodowi na polanę Chochołowską, a za siebie ku 
wschodowi na Smytnią i Tomanową. Z przełęczy, od 
kopczyka skręcamy pod kątem prostym na prawo 
i po trawiastem, dość stromem zboczu, korzystając 
z widocznych tu i owdzie owczych perci, wydosta- 
jemy się po godzinie na grań Kominów i wśród naj- 
bardziej fantastycznych i dzikich turni, trzymając 
się zachodniej (lewej) strony grani, wychodzimy po 
godzince na trawiasty szczyt. Praca nasza skoń- 
czona; po niespełna 5 godzinach marszu jesteśmy 
na szczycie i rozkoszujemy się widokiem bez końca. 

Przedewszystkiem co się tyczy samych Komi- 
nów, noszących nazwy Dudowych i Tylkowych (po- 
dział nieścisły), to składają się one z dwóch głównych 
grzbietów, tworzących mniej więcej pętlę lub pod- 
kowę wązką, wydłużoną, i kilku pomniejszych; wę- 
zel tych grzbietów — to szczyt (1826 m). 
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O piękność rodu swojego troskliwe 

Czatują pilnie, gdzie są położnice, 

By zmienić dziecię za piękne — płaczliwe, 
Dorosłe nawet chwytają dziewice. 

O swoje skarby nad wszystko się boją; 
Nieraz spuszczone przez nie wody zdroje 
Zalały długie górników roboty, 

A niech Bóg strzeże od ich mściwej psoty, 
Jaką wyprawią, gdyby kto był śmiały 
Ruszyć, co one pod swą moc zabrały. 

Stań między niemi, a zadrżysz z przestrachu, 
Jaki skwierk słychać w ich podziemnym gmachu. 
W wielkiem podziemiu, w głębi Magóry, 
Grdzie iskry światła nie zna cień ponury, 
Chyba Dziwożon oczy nietoperze, 

Gdzie nigdy wiatry nie zawiały świeże, 

W odwiecznych ścianach uroszonej skały 
Liczne Dziwożon gromady siedziały. 

Na naszym świecie była noc na schyłku, 
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Próżno sililbym się opisać bogactwo kształtów 
i barw prostopadłych, poszarpanych turni, dla któ- 
rych ojcowie chrzestni nie znaleźli w swej fantazyi 
piękniejszego imienia nad «Kominy». Przebiegłszy 
wzrokiem okalające nas doliny: Lejową, Kościeliską, 
Starorobociańską, Chochołowską i hale Na Stolach, 
Smytnią, Tomanową, Ornak, Pyszną i Chochołowską, 
zwracamy wzrok ku szczytom, zaczynając od umi- 
łowanego Giewontu, wznoszącego się nakształt głowy 
cukru nad Hrubym Reglem, Przystopem Miętusim, 
Łysankami i Sarnią Skałą. Z pomiędzy Giewontu 
i grupy Czerwonych Wierchów wyziera koniuszeczek 
Hawrania. Posuwając się ku południowi, widać efe- 
ktowną ścianę Ciemniaka, kończącego grupę Czer- 
wonych Wierchów, turnie Krakowa, przełęcz Toma- 
niarską, dalej szczyty: Tomanowę polską, Smreczyń- 
ski (Babie Nogi), Kamienistą, Błyszcz (między niemi 
przełęcz Pyszniańską), jakby na przedłużeniu bie- 
gnącego wprost od nas Ornaku, za nim. Bystrą, z po 
za której w dali wychyla się Suchy Zadek, dalej 
następują: Starorobociański, Kończysta nad Jarząb- 
czą, Jarząbczy, Bohacz Ostry, Wołowiec, Banówka, 
Salatyński, a bliżej nas i bardziej na zachód Jam- 
burowy (Bobrowiec) i Osobita. P. Karłowicz podaje, 
że widział pomiędzy Smreczyńskim i Tomanową, 
a dalej pomiędzy Tomanową i Ciemniakiem następu- 
jące szczyty: Krywań, Krótką, Ostrą, Hruby, Furkot, 
Basztę, Batyżowiecki, Koprowy, Wysoką, Ganek, 
Garłuch, Rysyi Mięguszowiecki — ja jednak tego stwier- 
dzić nie mogłem z powodu zachmurzenia tej okolicy. 


A dla nich pora nocnego posiłku. 
Siedziały w kupkach i słodyczkę jadły, 
Kiedy się nagle od otworu strony 

Dał słyszeć hałas, jakby grzmot dławiony, 
I towarzyszki pomieszane wpadły. 

«Biada nam, siostry! biada towarzysze!» 
Krzyknęły tłumnie swojej płci zwyczajem, 
«Oto w tej chwili jakowiś przybysze 
Odmienni mową, dalecy stąd krajem, 
Ważą się gwałcić macierzystą ziemię, 
Przyszli wygubić rodzime nam plemię. 
Która chce widzieć, niechaj się potrudzi, 
Co tam pobili najmilszych nam ludzi, 
Jak nasze ciche państwo zaburzyli, 
Nas pobudzili grzmotem swoich gromów 
Nakładli trupów blizko naszych domów, 
Nam najpiękniejsze łąki krwią splamili; 
Cośmy nasiali, cośmy zbierać mieli, 
Wszystko końskiemi kopytami ścięli! 
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Gdy zwrócimy wzrok ku zachodowi i północy, widna 
wtedy ziemia orawska na wielkiej przestrzeni; gdy 
wprost ku północy — widać kęs Polski aż do Beski- 
dów z Babią Górą, widno całą Nowotarszczyznę, 
a hen daleko Czorsztyn i za nim Pieniny. 

Schodzić można tą samą drogą, którąśmy we- 
szli, lub dolinką Smytnią (nazwa niepewna), położoną 
między obydwoma grzbietami głównymi Kominów. 
Dolinka ta w górnej swej części jest bardzo stroma 
i dlatego nieprzydatna do wchodzenia; w dolnej czę- 
ści wcale dobra. Wychodzi się nią po półtoragodzin- 
nej drodze tuż przy krzyżu Pola. 

Sądzę, że widok skreślony powyżej powinien 
zadowolić każdego i dostatecznie wynagrodzić za 
poniesiony trud kiłkogodzinnego marszu, dlatego też 
gorąco zachęcam wszystkich, zwiedzających dolinę 
Kościeliską, do wejścia na Kominy i pewny jestem, 
że nikt mi za tę zachętę złorzeczyć nie będzie. 

ZBO: 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Jesień zakopiańska i w tym roku nie 
zawiodła dobrej sławy swojej. Darzy nas pogodą tak 
piękną, że kilka dni takich jasnych zatrzeć może 
wrażenia chmurnych tygodni całych. Bladawy, jakby 
spłowialy błękit, w dali w sinawą lekką mgłę spo- 
wite skaliste ciemne szczyty i rzeżwość jakaś chłod- 
nego, ale rozgrzanego słońcem powietrza, i wypełnia- 


Niweczą wszystko, wdzierają się wszędzie! 
Gdzież się podziało nasze panowanie? 

Z naszemi skarby co się dalej stanie? 

Z nami, o siostry, cóż to dalej będzie?» 

I pojedyńczo i tłumne odgłosy 

Długo się, długo przeraźliwie darły. 
Oneby mogły przedrzeć niebiosy, 

Gdyby ich wieczne skały nie zawarły. 
Zebrać się w radę stanęła uchwała. 

Jak się toczyła, jaki skutek miała, 

Tego nikt z ludzi światu nie odkryje, 

Bo też tam ucho nie sięgnie niczyje. 
Tylko na końcu okrzyk był słyszany: 
«Biada przybyszom dalekiej krainy, 

Co śmieli napaść nasz lud ukochany, 

Co się łakomią na nasze dziedziny! 

Biada przybyszom!» Jeszcze raz krzyknęli 
I w różne strony z wrzaskiem polecieli. 
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jaca cały przestwór cisza, jeszcze nie ta martwa ci- 
sza zimy, lecz jakby dopiero lekkie tchnienie gdzieś 
z oddali zbliżającego się snu, oto tło, na którem je- 
sień zakopiańska barwne swoje maluje obrazy. Już 
regle płonąć zaczynają purpurą więdnących buków, 
tu i owdzie na tle monotonnej, zszarzałej zieleni po- 
smutniałych smreków widnieją jaskrawe plamy drzew 
liściastych, wyzłoconych uśmiechem gasnącego ży- 
cia — tchnieniem jesieni; o zachodzie z poza różo- 
wych szczytów gór wypływają na ciemny błękit nieba 
gorejące obłoki i wydłużając się i blednąc, jak białe 
pasma, zwisają na seledynowem znowu sklepieniu. 
«Jesieni nasza, o ty polska wiosno!...» 

Krupówki. Czy nie byłoby właściwem przenie- 
sienie punktu stycznego Krupówek z ulicą Zamoy- 
skiego, z pod lasu do rogu Przecznicy? Sądzimy, że 
tak. Będzie to zmiana bardzo łatwa, a usunie wiele 
drobnych, ale zupełnie niepotrzebnych niewygód i po- 
myłek, wynikających z trudności rozpoznania gdzie 
się kończy jedna, a zaczyna druga z tych ulic. Na- 
turalna granica — las, obecnie zaciera się coraz bar- 
dziej, ustępując miejsca domom, które tylko odmien- 
nymi numerami, dyskretnie zwykle ukrytymi, zwia- 
stują przejście z jednej ulicy na drugą. Róg Przecz- 
nicy, a szczególniej po jej przedłużeniu, będzie gra- 
nicą widoczną. 

Bociany. Ubiegłej soboty nad wieczorem na dach 
jednego z domów przy ulicy Kościeliskiej siadły dwa 
bociany. Biedni to pewnie byli osłabli maruderzy, 
oderwani od stad, które przeciągnęły już dawno do 
cieplejszych krajów. Bociany, ufne w poszanowanie, 
jakiem je lud nizin otacza, wybrały dla spoczynku 
nizki domek góralski w «gościnnem» Zakopanem. 
Srodze się jednak zawiodły. Zbiegła się bowiem przed 
dom gromada młodych górali i póty godzono w zmę- 
czonych, do lotu niezdolnych przybyszów, aż jeden 
z nich padł zabity. Drugi, osierocony, odleciał z wsi 
niegościnnej, klekocąc żałośnie, sam jeden w daleką, 
smutną drogę. Perswazye, prośby i groźby nawet je- 
dnego z «przedstawicieli napływowej ludności», który 
chciał niedopuścić do bezużytecznego mordowania nie- 
szczęsnych ptaków, nie pomogły naturalnie. Jedni po- 
wiadają, że zabito bociana z figlów po prostu, inni, Że 
dla jakiegoś zabobonu. Podobne przejawy złych in- 
stynktów, szczególniej wśród dorastającej młodzieży 
góralskiej zdarzają się dość często, a niema komu 
im przeciwdziałać. «Napływowa ludność» utrzymuje 
wprawdzie czytelnie bezpłatne, uniwersytet ludowy, 
któreby stopniowo wpływ jakiś dobry wywrzeć mo- 
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bo ci, którym oni ufają, jako swoim, ci uczą ich 
przedewszystkiem nienawidzić <ceprów», uświada- 
miają na posłuszne narzędzie do walki z «napływową 
ludnością». Gdy chodzi o pokonanie «cepra» przy 
jakichś wyborach «opiekunów miejscowego ludu» znaj- 
dzie zawsze na cele, ale próżnobyś ich szukał przy 
pracy nad oświatą tego ludu, znajdziesz może, ale 
chyba zniechęcających do niej, jako do «światowej». 

Nowe latarnie ustawiono już i na Przecznicy. 
P. Komisarz w tym roku zamierza zaopatrzyć w la- 
tarnie jeszcze tylko ulice Nowotarską i Starą Polanę, 
na więcej bowiem środków już nie starczy. Dobrze 
przynajmniej, że najruchliwsza część Zakopanego zy- 
ska na długie wieczory zimowe należyte oświetlenie. 

Ogień. W jednym z domów przy ulicy Zamoy- 
skiego obok «Groplany», w ubieglą sobotę wieczorem 
omal nie wszczął się pożar. Wskutek wadliwego urzą- 
dzenia komina zajęły się leżące na strychu przy ko- 
minie szmaty. Szczęściem sąsiedzi dość wcześnie spo- 
strzegli dym wydobywający się przez dach, pośpie- 
szono więc z natychmiastową pomocą i groźne nie- 
bezpieczeństwo stłumiono w zarodku. Podobnie złe 
kominy są w bardzo wielu domach w Zakopanem. 
Wskazywaliśmy już niejednokrotnie konieczność prze- 
prowadzenia ścisłej rewizyi domów w celu usunięcia 
tych kominowych braków, ale naturalnie bezskute- 
cznie. Energiczne kroki w tym kierunku miałyby 
wprawdzie na celu bezpieczeństwo ogółu, ale podko- 
pałyby może tanią popularność kierowników gminy, 
a to ważniejsze. 

Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie: 

Dnia 17-go b. m. po długiej chorobie zmarł w Za- 
kopanem kolega nasz, uczeń miejscowej szkoły za- 
wodowej ś. p. Izydor Słonecki. Gdyby nie serca za- 
cne, to choroba jego i śmierć byłaby bardzo ciężką 
i smutną, bo ani on sam — ubogi — ani my kole- 
dzy jego nie mieliśmy środków dla udzielenia nie- 
zbędnej pomocy cierpiącemu. To też wdzięczność ser- 
deczną wyrazić pragniemy Szanownym Paniom Ja- 
dwidze Zaleskiej, Emilii Brzozowskiej, Teresie Świ- 
derskiej i Kornelii Grabskiej, p. dr. T. Janiszewskiemu 
i Towarzystwu «Pomocy Bratniej» za współczucie 
serdeczne, opiekę i pomoc okazaną biednemu kole- 
dze. I wszystkim tym, którzy materyalną ofiarą po- 
mogli nam ratować, a potem pogrześć zmarłego, skła- 
damy serdeczne «Bóg zapłać». Koledzy. 

„łlustracya polska" Pierwszy numer zaczynają- 
cego obecnie wychodzić w Krakowie pisma «Ilustra. 
cya polska», przynosi odgłosy i z pod Tatr polskich. 


gly. Górali jednak, korzystających z tych instytucyi | Znajdujemy tam artykuł ks. proboszcza Kaszelew- 
na palcach jednej ręk: policzyć można. I nie dziw, |skiego p. t. «Krzyż nad chmurami», zawierający hi- 
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storyę powstania i umieszczenia krzyża na Giewon- 
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dzo pożądane, które sprawi, że Poronin stanie się wy- 


cie, oraz dokladne dane o wymiarach, wadze i ko- godnym celem dla przejażdżek zimowych. 


sztach krzyża. Tuż zaraz umieszczono garść serde- 
cznych, rozumnych uwag p. Włodzimierza Tetma- 
jera o «Polskim stylu», tym stylu, który się zrodził 
tu pod Tatrami i tu w Zakopanem pierwsze stawiał 
kroki. «Jest jakaś dążność w społeczeństwie polskiem — 
mówi p. Tetmajer — do wynalezienia sobie swego 
własnego sposobu wyrażania się i do ujęcia w wi- 
domą postać, utrwalenia myśli własnej... Z żyjących 
artystów, którzy wyrażają w sztuce duszę polską — 
w pierwszym rzędzie wymienić trzeba: Malczewskiego, 
Chełmońskiego, Brandta, Witkiewicza... Czy domy Wi- 
tkiewicza są typowym stylem góralskim czy nie — 
to wszystko jedno — są one płodem polskiej duszy, 
wyrosłym i wychowanym w cieniu polskich gór i szu- 
mie polskiego lasu — tak jak obrazy Chelmońskiego — 
i one świadczyć mogą śmiało o polskiej twórczości. 
W historyi więc stylu polskiego Stanisław Witkie- 
wicz, jako twórca, a ś. p. Matlakowski jako zbieracz 
materyałów, zapisali już swe imiona na pierwszej 
karcie. Co będzie na dalszych kartach?... Jak wy- 
glądać będzie nowo narodzone dziecię: polski styl? 
Tego nikt jeszcze przewidzieć nie może, ale jest już 
rękojmia, że będzie coś nowego, że jakiś jeszcze nie- 
widziany stył ujrzy świat boży. Bodajby jak naj- 
prędzej! bo dziś jeszcze nie mamy prawa mówić 
o własnej twarzy, bo jej nie mamy jeszcze... 

0 ślizgawce myślą już amatorowie tego zdrowe- 
go sportu, których przez zimę w Zakopanem jest 
zawsze bardzo pokaźna liczba. Akcyę w tym kie- 
runku powinienby ująć w swoje ręce «klub sportowy» 
który za inicyatywą Z. P. Z. miał powstać jeszcze 
w styczniu tego roku, nie zawiązał się jednak, głó- 
wnie z powodu zbyt małej garstki sportowców, jaka 
się na wezwanie stawiła, a także zapewne i wsku- 
tek kończącego się już wtedy właściwie sportowego 
sezonu: Może teraz sprawa lepiej się powiedzie, pora 
bowiem jest bardzo odpowiednia i amatorów, jak wi- 
dać, nie zbraknie. Potrzeba tylko zakrzątnąć się za- 
wczasu i energicznie, bo przeszkód i trudności za- 
pewne nie zbraknie. 

Restauracye w okolicach Zakopanego czynne są 
jeszcze dotąd prawie wszystkie. Największą wygodę 
stanowi niezaprzeczenie restauracya w dolinie Ko- 
ścieliskiej, dolina ta bowiem, jak zawsze przy pięknej 
pogodzie, ściąga najwięcej gości. Restauracya to przy- 
tem urządzona bardzo starannie i prowadzona umie- 
jętnie, słyszeliśmy tylko utyskiwania na nieco za 
wysokie ceny. Na zimę pozostanie otwartą tylko re- 
stauracya w Poroninie. Będzie to udogodnienie bar- 


List otwarty 


do przewodniczącego Muzeum Chałubińskiego 
w Zakopanem p. dr. Florkiewicza. 


W muzeum Chałubińskiego w Zakopanem wy- 
stawiłem w gablotce, przeznaczonej dla śladów czło- 
wieka jaskiniowego z Magóry, szereg kartek a także 
fotografię Pithecanthropus'a erectus, to jest pośredniej 
formy między małpami pokrewnemi gibonom a czło- 
wiekiem (Homo sapiens). 

Fotografia przedstawia rzeźbę pomysłu Eugen. 
Dubois, znakomitego profesora geologii i paleonto- 
logii w uniwersytecie amsterdamskim, odkrywcy kości 
Pithecanthropusa na wyspie Jawie w r. 1891/2., — 
rzeżbę, która znajdowała się na ostatniej wystawie 
paryskiej w pawilonie rządowym Indyi holenderskich, 
a którą oglądał cały kongres geologiczny, zebrany 
w tym czasie w Paryżu. 

Odtworzoną podobiznę Pithecanthropusa umie- 
ścłem na to w gablotce, aby widz miał przed sobą 
obraz formy pokrewnej człowiekowi jaskiniowemu 
z Magóry, tak zwanemu człowiekowi rasy neander- 
talskiej. Takiemu myśleniu nietylko bowiem hołduje 
większa część geologów i paleontologów dzisiejszych 
ale nadewszystko hołdują najwięksi antropologowie 
świata, to jest francuscy. 

Uznaje Pithec. za formę pośrednią między gi- 
bonami a człowiekiem także Uhlig w przeróbce książki 
Neumayera, a nawet z tą opinią schodzi się podrę- 
cznik geologiczny Lapparenta który jest profesorem 
w Instytucie katolickim w Paryżu i który był pre- 
zesem ostatniego kongresu dla nauki katolickiej. 

Ze wszystkich antropologów jedynie właściwie 
Virchow do dziś się sprzeciwia, ale ten badacz aż 
nadto znany jest w nauce ze swego sceptycyzmu 
i ze swej manii upatrywania w każdej kości prze- 
jawów zwyrodnienia. Tak było z czaszką z Neander- 
talu, tak jest dziś z Pithecanthropusem. 

Większość natomiast badaczy, jak wykazał Da- 
mes w porównawczej tabliczce, przechyla się w stronę 
poglądów samego Duboisa, którego prace geologiczne 
i paleontologiczne są mocno cenione w nauce. 

Można przeto powiedzieć, że idea Pithecanthro- 
pusa stoi na silnych nogach, a świat naukowy czeka 
w tej chwili tylko na dalsze rezultaty poszukiwań 
na Jawie. 


PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


Z odtworzeniem natomiast Pithec. na podstawie 
znalezionych kości jest trudniejsza sprawa. Mógl się 
Dubois omylić w odtworzeniu, omylić mniej lub wię- 
cej. Nowe argumenty pro lub contra nasuną się 
wraz z nowemi kośćmi. One dopiero wykażą słuszność 
odtworzonego Pithec., podobnie jak kości Phenado- 
cus'a, przewidywane przez (ope'a, stwierdziły osta- 
tecznie genialne wnioski tego wielkiego amerykan- 
skiego ewolucyonisty (w r. 1878) lub jak jeszcze da- 
wniejsze odtworzenia Cuviera zostały świetnie po- 
twierdzone przez nowsze wykopaliska. 

Ale nauka nie może czekać. Hipotezy są jej 
niezbędnie potrzebne, gdyż płodząc krytykę posuwają 
naprzód wiedzę. Podobnie ma się także z odtworze- 
niami dawnych wymarłych istot. Ichtyosaurus, Atlan- 
tosaurus, Branchiosaurus, tysiące innych zwierząt lub 
roślin, wystawione w odtworzeniach w najpoważźniej- 
szych muzeach mogą się mylić — nawet bardzo 
w szczegółach. Podobnie ma się rzecz także z Pithec., 
którego fotografię umieściłem w Muzeum, aby ją 
w miarę dalszych, nowszych badań i odkryć zmie- 
nić na nową, prawdziwszą, tak samo, jak to myślę 
uczynić z wystawionymi wizerunkami liliowców 
z epoki tryasowej, flory paleoceńskiej i t. d. które 
z pewnością pozostawiają dużo do Życzenia i które 
w miarę postępu wiedzy ulegną coraz większemu 
przybliżeniu do prawdy. Pomimo bowiem braków wi- 
zerunki takie są niezbędne dla lepszego zrozumienia 
nauki i łatwiejszego jej spamiętania. One suche fakty 
ożywiają i dodają im dużo uroku, dzięki im ginie cięż- 
kość, atworzy się pewna artystyczna lotność w nauce. 

Tymczasem wystawiona fotografia Pithec. stała 
się powodem wzburzenia kilku korespondentów pism 
galicyjskich, w których to korespondencyach marnie 
i brutalnie naogół napisanych a w większości nie 
podpisanych, zarzucono mi ignorancyę, obrazę religii 
i moralności. Jedna z korespondencyi (Przedświt lwo- 
wski) twierdziła, że nietylko Pithec. wcale nie było 
i że jest urojeniem darwinistycznem, ale że jest obrazą 
religii twierdzić, że był jakiś człowiek jaskiniowy, 
który żył temu 200.000 lat. Inna korespondencya 
(X. Nuckowskiego w jezuickim Przeglądzie powszechnym) 
stara się zapomocą cytat z początków samej walki 
w nauce o Pithec., w sposób jednostronny zdyskreto- 
wać naukowość poglądów Dubois, pomijając wszyst- 
kie nowsze prace w tej rzeczy, głosząc przytem, że 
wystawieniem «nagulca en face» obrażam uczucia 
religijne i moralne. 

Dosyć, że wskutek tych głosów i innych nie- 
znanych mi bliżej podszeptów z boku uznał dr. Flor- 
kiewicz, przewodniczący Muzeum Chałubińskiego za 
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wlaściwe bez poprzedniego porozumienia się ze mną 
usunąć fotografię. 

W liście ogłoszonym w krakowskim Czasie, 
mówi, że usunął ją, wskazując na jedną z tych ko- 
respondencyi, jako na pracę, w której naukowość 
Pith. dosyć trafnie oceniono. 

Dalej usuwa ją ze względów moralnych i re- 
ligijnych. Pomijam już fakt, że pierwsza lepsza ga- 
zeciarska kompilacya zdołała umysł dr. Florkiewi- 
cza przekonać o nienaukowości Pith., ale nie mogę 
absolutnie dojrzeć dlaczego i czem obraziłem kogo 
religijnie i moralnie. 

Że człowiek pochodzi od zwierząt i jest ich 
dalszym ciągiem to tylko fakt stwierdzony przez całą 
dzisiejszą naukę. Greologia i paleontologia, anatomia 
porównawcza i embryologia, psychologia porówna- 
wcza i moc innych nauk, zupełnie zgodnie zeszły 
się na to, aby sformułować taką tezę i postawić ją 
na niezwyciężonej podstawie faktów. Jest to tak zwana 
teorya ewolucyi, według której gatunki się zmieniają, 
według której jedne formy pochodzą od drugich. Dla- 
czego tak się dzieje, starali się wytłomaczyć Lamark, 
Darwin, Cope, ale ich hypotezy do dziś dnia szwan- 
kują, ustalają się albo bankrutują albo zmartwych- 
wstają. 

Natomiast teorya ewolucyistajesię zdniem 
każdym coraz większym pewnikiem naukowym. 

Darwin, Lamark lub Cope mogą dla teoryi 
ewolucyi wcale nie istnieć, jest ona od nich zupełnie 
niezależną. Zwalenie ich teoryi nie dotyka ewolucyj- 
nych pojęć. A to trzeba dobrze odróżniać. 

Długo jeszcze przed Darwinem lub Lamarkiem, 
Żył nadzwyczaj głęboki i subtelny umysł, pisarz po- 
tężny, który starał się dowieść, że Bóg tworząc 
pierwsze życie na ziemi, włożył w ten pierwszy twór 
możność dalszego rozwijania się i że z tego pierwszego 
tworu wskutek przeobrażeń pojawi się człowiek. Bóg 
kierował niejako ewolucyą i dokonywał jej w stoso- 
wnej chwili. 

Tym pisarzem jest św. Augustyn, autor De Ge- 
nesi ad litteram, jeden z najsubtelniejszych Ojców 
Kościoła, niejako ojciec ewolucyonizmu i to najgłę- 
biej, najszerzej i najmistyczniej rozumianego. 

Mówi św. Augustyn: 

«Podobnie jak w samem ziarnie były w ukry- 
tym stanie już zawarte wszystkie części przyszłego 
drzewa, tak można i mniemać, że świat, kiedy Bóg 
stworzył jednorazowo wszystkie rzeczy, miał już w so- 
bie wszystko, co w nim było odtąd i co w nim pó- 
żniej powstało w miarę jak nadchodził stosowny czas». 

De Gen. ad litt V, 45. 
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Mówi dalej: 
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bowiem i dziewczęta studyują tam sztukę bez ogró- 


«Jeżeli zatem Bóg stworzył człowieka i zwie- dek i bez nożyc, a wyrastają na dzielnych ludzi, 


rzęta z ziemi, zatem co czlowiek ma lepszego w tej 


o jakich także nie śnilo się często Europie. Bo naj- 


mierze nad to, że został stworzony na obraz Boga? moralniejszą rzeczą jest «prawda» a nie 


A to nie odnosi się do jego ciała, lecz do jego duszy». 
De Gen. ad litt. VI, 22. 


I dodaje także najgłębszą myśl, na jaką było 
stać umysł ludzki w tych czasach (IV i V wiek). 

«<Zbadajmy więc, czy jest prawdą, to co mnie 
się wydaje być bez watpliwości, jako bardziej zro- 
zumiałe dla umysłu ludzkiego, to jest prawdą, że 
Bóg w swoich pierwszych dziełach, kiedy stworzył 
wszystko naraz, także stworzył duszę ludzką, aby 
ją «tchnąć» później w stosownym czasie w członki, 
które zrobił z gliny; z których członków On stwo- 
rzył między rzeczami, które równocześnie świat 
ujrzały, formę pełną mocy, aby z niej wyszło w żą- 
danej godzinie ciało ludzkie. Trzebaby przeto namy- 
ślić się, czy powaga Pisma św. i czy rozum nie 
sprzeciwią się temu, że człowiek był już stworzony 
szóstego dnia, z ciała, które istniało już w pełni przed- 
tem i z duszy, stworzonej już od pierwszego dnia 
a ukrytej między dzielami Boga. 

De Gen. ad litt. VII, 35. 


Tak pisze św. Augustyn, jeden z największych 
pisarzy kościelnych, jeden z najprawowitszych naj- 
żarliwszych synów Kościoła. 

A dzisiejszy Kościół katolicki w Irlandyi, An- 
gliii Francyi, Włoszech idzie jego torem i stoi na 
gruncie ewolucyi. U nas ks. Maryan Morawski wal- 
czył o te poglądy. 

Nie rozumiem więc dlaczego powstał krzyk 
w prasie katolickiej na wystawionego przezemnie 
Pithec. i dlaczego obrażam czyjeś uczucia religijne. 
Dlaczego człowiek, który powstał z małpy, jest gor- 
szym od człowieka, który powstał z gliny. 

Wreszcie mam obrażać uczucia moralne wy- 
stawiając «nagulca en face». Ależ sztuka całego 
świata to czyni i sztuka kościelna to samo. Przecież 
osławiona berlińska Lex Heinze wykazała dowodnie, 
że właśnie brutalne zapędy hipokryzyi moralnej od- 
bywają się w najbardziej zgniłem społeczeństwie i to 
wśród ludzi najgorszej moralnej wartości. „Dem rei- 
nen bleibt alles rein“, a zdanie to jest wprost miaro- 
dajne. A co do «niedorostków i niedowarzonych głów« 
dodam, że jest społeczeństwo, które najidealniejsze 
szkoły na świecie posiada, szkoły, o których nie śniło 
się w starej Europie — mówię o Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki północnej — szkoły, które mogą 
być w pojęciu naszem wysoce niemoralne, chłopcy 


kłamstwo i hypokryzya. 

Pytam się zatem, w czem obrażam czyjeś uczu- 
cia moralne, wystawiając «nagulca en face», bo zdaje 
się, że tyle moja fotografia obraża, co pierwszy Apollo 
grecki lub pierwszy lepszy satyr marmurowy w Wa- 
tykanie. 

Nie wiem, czy dr. Florkiewicz przemyślał nad 
temi kwestyami, usuwając tak gorliwie fotografię 
Pithec. 

Dobiegam wreszcie do rzeczy zasadniczej dla 
Muzeum. Jeżeli zbiory ja tworzę, a tylko ja stworzy- 
lem geologiczne zbiory Muzeum, których wcale nie 
było, zatem mam kompetencyę stworzenia takich 
zbiorów albo nie. Jeżeli nie, to dziwię się, że Zarząd 
pozwolił mi je zebrać, ułożyć i ustawić. 

Jeżeli tak, to dziwiłbym się, gdyby Zarząd, 
a w szczególności dr. Florkiewicz, któremu wszelkiej 
i to najmniejszej kompetencyi w rzeczach geol-pale- 
ont. odmawiam, śmiał w zbiorach, przezemnie stwo- 
rzonych gospodarować. 

Bo usunięcie Pithec. otwiera szereg dalszych 
konsekwencyi. 

Dziś wskutek jakiegoś niezadowolonego głosu 
usunął dr. Florkiewicz fotografię Pithec., jutro usu- 
nie kartkę, na której napisałem, że człowiek w Ma- 
górze żył temu przeszło 200.000 lat, pojutrze gospo- 
darować zacznie w formacyi permskiej, wyrzucając 
mi podobiznę pustyni Sahara, gdyż to tatrzańskie, 
a nie afrykańskie Muzeum. 

Na to w żaden sposób nie mogę pozwolić. 

Albo ja mam ideę muzealną i wprowadzam ją 
w czyn, albo nie ja. W tym ostatnim razie usunę 
się, w przeciwnym jednak razie nie pozwolę jej ob- 
strzygiwać nożycami, które kierują się chwilowym 
głosem malkotentów z boku. 

Nie pozwolę w swoich pracach i wysiłkach wy- 
palać dziur. Stworzyłem zbiory, to jest zebrałem i usta- 
wiłem cały szereg okazów, obmyśliłem ideę tego 
zbioru, która jest moją i oryginalną i chcę, by publi- 
czność ją w całości miała, a nie w strzępach. 

Zresztą i publiczność do tego także ma prawo. 
Wtedy krytykować powinna, a jeżeli mnie przekona 
argumentami, wtedy tans pis pour moi. 

Jeszcze jedno. Prof. Uhlig, niewątpliwie jeden 
z najtęższych geologów dziś na całym świecie, ten 
sam, który badał Tatry, oglądał moje zbiory z ca- 
łem zajęciem. 
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Pokazując mu Pith. spytałem, czy dobrze go | Kapliński Edward Warszawa 
© «se 3 JR Jasieńska Jadwiga Litwa 
umieściłem i czy w stosownem miejscu. MORSWSK GH elona PSA 

— Ja, es ist gut, aber Sie werden Unannehm- | l-ilpop Stanisław Brwinów 
Tónkoit Fak JURGA Bronisław Kraków 
IGNKEILEN NADEN. Zakrzewski Roman z żoną | Warszawa 

Oponowałem mu wtedy, wierząc w wysoce kul- | Furdzik Karol . | Chrzanów 

A » l Dr Kreutz Feliks z rodziną | Kraków 
turalną i europejską atmosferę Zakopanego. Kisielewski Franc. z żoną | Tarnów 

Słowa te bowiem w Anglii, Francyi lub nawet | Wentzl Anna Kraków 


Wiśniewska Felicya > 


w Niemczech nie miałyby żadnego znaczenia. Że [Süss Karol Bochnia 
się zawiodłem oponując, nie chcę do dziś wierzyć. | Dr Nowak Józef Kraków. 
"e, : „ | Wróblewska Alina Mińkowice 
Tembardziej, że przykroby mi było zaprzestać | Myjkowski Piotr Banjaluka 
dalszych robót w Muzeum, które zupełnie bezintere- | Sichrawa Karol Kraków 


r A » Ks. Wysłouch Antoni Nowe Miasto 
sownie w dziale geologicznym prowadzę od trzech | py Grzybowski Michał r 


lat, a ewentualnie nawet cofnąć te zbiory przy dal- | Podhorski Józef z rodziną | Ukraina 
TEA” ; e = i „_._.| Miihlner Józef Borszczów 
szem kaleczeniu ich i oddać innej instytucyi, której | Świderski Paweł SANO 
kierownikiem byłby człowiek mniej czuły na tuzin- | Mayzlowa Karolina Kraków 
) ć k ma Skarzyński Kaz. z Żoną Warszawa 
kową wiedzę i moralność przygodnych koresponden- | Dr Tokarski Zenon Żydaczów 
tów politycznej prasy. Dr Tokarski Karol Grodzisk 
Mieczysław Limanowski. Dr Lityński Adam z rodz. | Przemyśl 
Górka Weśterska Bronowski Adam Sy berya 
m : Jaczynic llda Litwa 
Dr Wierzejski Antoni Kraków 
Dr Rozwadowski Jan » 
Makowski Józef Poznań 
Stelmachowski 


Lista gości w Zakopanem 
od 17-go do 24-go września r. b. 


Popielowa Jadw. z dziećmi | Król. Polskie 
Rychterowa Tekla z córką | Łódź 
Jordan-Stojowska T. z córką | Miechowiczki 


Krupówki 68 
Warszawianka 
«Jordanówka» 
Hotel Kuliga 


» 


Ogrodowa 5 
«Warta» 
Chramcówki 27 
Z. dr. Chramca 
Nowotarska 22 
« Liliana» 
Nowotarska 11 
Krupówki 48 


4. dr. Chramca 


Chalubińsk. 21 
Hotel Kuliga 


» 
«Jordanówka» 

D 
« Klemensówka» 
«Litwinka» 


Hot. «Grerlach» 
H. «Mors. Oko» 


«ł,omnica» 
Ogrodowa 6 
Hot. Skoczyska 


<= 3 Krzyżanowska Antonina Podole Chałubińsk. 11 
Madurowicz z żoną  Kałusz EAA a ua Ks. Pozn. «aJerzewo» 
Dr Eberson Maurycy Tarnów » n a > i la «ANIE 
SMizbowskiSBRonials w W. KWP HECER ida Dr Groyecki Wład. z żona | Milówka Sienkiewicza 15 
p. i F Łabecka Jadwiga z córka Warszawa «Osobita » 
Schwela Poczdam » RAA R: RE 4 
: i Górski Piotr Kraków Hot. Skoczyska 
O . Sav s Swieżawski Wacław z żona | Król. Polskie ` KIE 
Schubert Andrzej z rodz. Sopotnia > i ft “ ; 
Posochowska Aniela Kniesioło Kościeliska 58 LUSZCZOWEI dan . i 
- a | i Teliga Maryan Kraków Łukaszówka 2 
NOWE PA CZAJE, H. «Mors. Oko» | ydrzejkiewiczowa Zofia _ | Litwa P. Gubałówka 6 
Szczerbowski Antoni Wieden 2 J ; 4 
Towiański Kazimierz | Młodzieszyn | Chramcówki 18 Razem 78 osób. Ogółem od 1-go stycznia 7.770 osób. 
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filia księgarni krakowskiej 


vis-à-vis hotelu „Morskie Oko“ 


wania i malowania 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 


W księgarni pianino do przegrywania. 


wypożyczalnię nut i książek. 


KSIĘGARNIA L. ZWOLIŃSKIEGO I SP. 


przeniesiona od 1. lipca br. na Krupówki 35, do domu p. Mielocha 


poleca wielki wybór dzieł najnowszych z wszelkich działów literatury, książki 
do nabożeństwa, podręczniki szkolne, materyały i przybory do pisania, ryso- 


ilustrowanych kart artystycznych i z widokami Tatr i Zakopanego, 


aryseiioyez amojljs ley jaSOMOJJ 
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HANDEL E A. JANKOWSKIEGO 


w Zakopanem, Krupówki, naprzeciw nowego kościoła 
BOWĘECAĄ 
Towary Kolonialne i delikatesy. 

Wina szampańskie, francuskie, węgierskie, austryackie i włoskie. 
Koniaki krajowe i zagraniezne. Wódki. 
Konserwy z owoców i jarzyn, wędliny, sery itp. 
NZ  Gateryały pisemne IG 


opaz wielki skład szkła, popcełany i naczyń Kkucbennycpb. 


Towar doborowy. Ceny najprzystępniejsze. 


IIS FILIA NA BYSTREM =J) Am 
(ZY -DY nę BYR -BYPR DY Sa FA 22 Oy dY JR ŻY, a NC Y mm PZ PP PE 
AURA RURA RAK RAN RAN RANO RANO RLM UNO LND ŚRO 


l WILLA „JASNA“ 


a catan HELENY BRZEZICKIEJ 


Pokoje z werandami z całem utrzymaniem 
na zimę i lato. 


Wjazd od ulicy Jagiellońskiej i Starej Polany przez ,„Knoblau- 


| chówkę': 

Poleca się ĆN AF 
P. T. Publiczności przebywającej na letniem | 

mieszkaniu | M ZES CR ORA aż AZ MATA RIN ŻNZNZAĆR 
| PRZ NNNSNN NENEN NANEN NASAN SANAAA AR 
KUCHNIE NAFTOWE. I E A 
R. Ditmara szybko gotujące (cały obiad) jako || E5 A, MODLIŃSKI i SP. ZA 
też na dnie chłodniejsze: ŚŚ ŻA 
Piecyki naftowe CN ZOWY ŻA 


M 
ska 


| (bez rur i komina) «Calorifere Ditmar» do ogrze- poleca na sprzedaż domy i tereny 


wania mieszkań. | ES) i większe mieszkania do wynajęcia. 
Skład w Krakowie, Rynek 13, R. Ditmar. dA 2 


> 
I mz) 


ZAZNA 


OZ 
SZA 


ze 
PODAŃ 
f. 


h 
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SZ 


4 


PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI i 3 379 


AKCVYE 
% „Domu polskiego + 


w Morawskiej Ostrawie 


są do nabycia w Administr. » Przeglądu Zakop.«, 
Krupówki, kantor wym. Wgo Modlińskiego i Ski. 
Nkcya 20 koron. 


Ces. król. uprzyw. 


RAFINERYA SPIRYTUSU |; 


FABRYKA LIKIERÓW, ROSOLISÓW 
I WÓDEK A 


J. A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadw. dostawcy we Lwowie 


Na brzegu lasu, przy ul. Zamoyskiego | 


Pensyonat Jordanówka. 


Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


poleca swoje wyśmienite wódki i nalewki 
polskie, likiery na sposób francuski i ho- 
lenderski wyrabiane, jakoteż niedościgniony 
na punkcie jakości i czystości 
Spirytus bezwonny na nalewki. 
Towar pierwszej próby. 


Składy: Krupówki, Kużnice. 


Kuchnia wykwintna. Fortepian. Wła- 
! 


sne konie i powozy. 


| NOOO OOOO OOOO ENR mę 
NAJNOWSZE WYDAWNICTWA  |E 

al ZAKŁAD 

KSIĘGARNI D. E. FRIEDLEINA 


w Krakowie, Rynek 17. naukowo-wychowawczy 


Kaz. Przerwa - Tetmajer. Hasła. Zbiór poezyi niedo- > W zakopanem. 
zwolonych przez cenzurę rosyjską. | 3 


| 
ETA TTE 


Pensyonat dla chłopców z nauką 


ca zr E $ 
U 


Cena 80 ct. W ozdobnej oprawie 1 złr. 20 et. 


J. Żuławski. Poezyi Serya I. Wydanie drugie, przej-|--| gimnazyalną i realną do szkół w Ga- 
rzane i wybrane, z portretem autora 30 ee E = licyi lub w Królestwie Polskiem. — 
| Języki obce, muzyka. Opieka peda- 
gogiczna i lekarska. Adres: 
L. Szwejgier, Chatubińskiego 21 


Stan. Wyspiańskiego. Cena 1 złr. 30 ct. 
W ozd. oprawie 1 złr. 80 ct. 

Lucyan Rydel. Poezye. Wydanie nowe, ozdobione ry- 
sunkami i portretem autora rysunku Stanisł. |E 
Wyspiańskiego, powiększone utworami 
pisanymi do narzeczonej, dotąd nie drukowa- | - 
nymi, w artystycznie wykonanej okładce. 


Cena 1 złr. 60 ct. W ozd. opr. 2 złr. ig Przy handlu J. F. Słowika | 
17 (o R ATR REZ E, otwarte zostały 


MIESZKANIE NA ZIMĘ, PK 


Kawa, herbata, Śniadania, obiady 
Sześć pokoi z werandami. 


i kolacye. "a = 


Przekąski zimne i gorące. 
| Wina krajowe i zagraniczne. 
WEZ ED "EGO Z TEG 


Ogrodowa I. 4. 
AD 
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SKG KE EEE IEEE IE HE ITI IE I IE, AE I IE EL A 1 ML LLK | 
ZARZĄD HOTEL-PENSION 
„5SKOCZYSKA* ._ 


zawiadamia Szanowną Publiczność, że 
«Harmonia» przygrywać będzie, tak 
jak w latach ubiegłych, w niedziele 
i czwartki w godzinach obiadowych, 
t. j. o godzinie 1-ej popołudniu. 
Obiady, tak w te jak i inne dnie, za- 
mówić można w wigilię do 9. wieczór. 
W niedziele i czwartki Świeże piękne 


b 


M, 


o akakakkałooPalokokatakałalala baba ła ELLELE 


| Kalendarzyk % % «% 


m m Tatrzański 
== Zakopane i Tatry 


Przewodnik po Zako- 


| panem i górach, za- 
wierający wszystkie 
| potrzebne wiadomości 


dla przybywających. — 
Niezbędny dla gości 
i turystów. 220 stron 
druku, 2 mapy kolo- 


FKAWYYWRWWWRPEWYWKWWWRERKARNYKKY 


rowe. Cena w ładnej raki od godziny 8-ej wieczór. 
i — faaan — * 
oprawie kor. 2.40. AKRRWARARKWARRWRRPAWARRKAPANAWERRKARAKA 


Do nabycia w księ- 


garni  Zwolińskiego, BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


w Biurze Tow. Tatrz. 


Krupówki 9 i w skle = I. F. J. KOMENDZIŃSKI 


pie S. Ciszewskiego. 
Zakopane, Krupówki. 
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 


RE TYP aAA TĘ WEŃ robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
( Cztery plany na wille borze Z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 

skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, welniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 

Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


w stylu zakopiańskim 

i plan kośeiółka wiejskiego 
| są do sprzedania w Redakcyi »Przeglądu 
| Zakopiańskiego«. 


CS EAS 


W DEE Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 


HOTEL „STASZEGZKÓWKĶKA“ 


Pokoje od 60 ct. za dobę. 
Z całem utrzymaniem od 2 złr. 50 ct. dziennie. 


JÓZEFA DELEBIŃSKIEGO 


festauracya ów | 
kuchnia zdrowa, obfita, po cenach przystępnych. FAROE P RRR obok apfeki 
j Pokoje zaopatrzone na zimę, z komfortem 
Bilard R 
najnowszego systemu. 10—10 wa OG 
PPowozy RESTAURACYA 


powszechnie znana z kuchni wykwintnej i zdro- 
wej, napoje tylko w wyborowych gatunkach. 
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny umiarkowane. 


Redaktor odpowiedzialny: Floryan Grużewski. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


dla gości hotelowych po zniżonej cenie. 
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